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( Dokończenie). 
O godz. lO-ej przerywano pracę malnrsl{ą. Je­

dni szli wtedy na spacer w głąb parku, w pole lub 
do lasl<u, a drudzy kąoali się W rzeczce, zwanej Łu­
pią albo Skierniewli ą. Pallie kąpały Się w pewnej 
o~ległości od mężczyzn, gdyż o "wspólnej kąpielt" 
Ole moglo być oczywiście mowy w tych czasach 
przedwojennych. 

Między godz, 12 a 15 była pora obiadowa. 
Przed obiadem zwyl<le słuchano wspanialej gry na 
organach dwóch nadzwyczaj zdolnych uczniów, a mia­
nowicie ruchliwego, jak wiewiórka Morawskiego i mi­
mozowatego Czurlanisa. Organy, przez nich zrepe­
r~wa~e, znajdowały się w bocznym pokoiku ŚWiąty­
nt Mmerwy, przybytku mądrości, przyjaźni i harmon­
ji, który do dziś nosi nad portykiem werset Petrarl<i: 
"Oove pace troVai d'o~ni mia guerra" ("Tu odna­
la~lam pokój po każdej swej wojnie życiowej"), a nad 
połrotundą, na fryzie, zdanie naśladowane z Horace­
g?: "M'inV~lo a l.tru i per rit~ovar me stessa" ("Od­
biegam drugich, zeby znalezć samą siebIe"). 

Ongiś sama ks. Helena z Przeździeckich Ra­
dziwilIowa dotykała klawiszów tych "prześlicznych" 
czarnych organów, a wÓwcl.as jak wspomina Niem­
cewicz ,,\iłodka smętność ogarniała duszę przychod­
nia". Charakterystyczny dla owej epol{i napis na 
tym instrumenci~ głosi I: "Borne on the swelling no­
tes our souJs aspire and angels lean from heavell to 
hear" ("Niesione na fali tonów, nasze dusze wzno­
szą się w s;!órę, a aniołowie wychylają się z nieba, 
by słuchać"). 

Na tych starych organach, w czasie swego po­
~ytu ~ P. rkadji,. grał. Stan!sław Przybyszewski, I{tóry 
Jak WIadomo, me mogł życ bez muzyki. Nawet kiedy 
bywał W Bednat:ach siadał przy organach kościelnych, 

Ar'kadji. 
aby nasycać się swą grą, piekielnie burzliwą, kapryś­
ną i niesamowitą.*) 

Eugenjusz Morawsl<i, obecny rektor warszaw­
skiego Konserwatorjum Muzycznego, wybitny pr~ed­
stal.<lcif'1 współczesnej muzyki polskiej i Milwlaj Kon­
stanty Czurlanis, niezwykle~o i nawskroś oryginalne­
go talentu muzyk i malarz, grali W Arkadji przeważ­
nie l<ompozycje genIalnego Bacha. 

Na ol<rzyk "dyżurnego dnia": "obiad! obiad!", 
muzycy przerywali grę i pędzili z wszystl<imi do 
szwajcarskiego domku, rzucając się z Wilczą żarłocz­
nością do stołu. Po smacznym obiedzie rozlegaly 
się w sClli jadalnej oklaski i śpiewy chóralne, nato­
miast po nieudałym obiedZIe wszyscy gwizdali, wyli 
i tupali nogami. 

Punktualnie o godz. 15 rozpoczynano popolud· 
niową pracę JTlalarską. Krzyżanowski już nie prze­
prowadzał korekty, gdyż wtedy zazwyczaj sam ma­
lował. Z tych czasów zachował się obral jego pen-

*) Od p. M. Krzyzanowskiej, w dowy po prof. Konradzie 
Krzyżanowskim, z którą ostatnio rozmawiałem o studjach ma­
larskich w Arkadji, już po oddaniu do druku niniejszego arty­
kułu, dowiedziałem się kilka szczegółów o pierwszym pobyCie 
Przybyszewskiego w Bednarach. Otóż Krzy2anowski wybrat 
się pewnej nied ieli (przed 19u4 ~.) z Przybyszewskim z Arkadji 
do ks. Jablonowskiego. mającego wyśmienite wino. Przyby­
slewski, kiedy podpił sobie dobrz~ na plebanji w Bednarach, P6-
czął naraz, nie zważając na oor ~ nocną, domagać się od księdza, 
aby mu otworzył kościół. Ksiądz wreszcie ule ~ł, a wtedy Przy­
byszewski rzucił się jak szalony do organów koście'nych i zaczął 
grać. Ks. Jabłonowski, zdumiony nadzwyczaj gwałtowoll. pory­
wając~ grą, zapytał wtedy Krzyżanowskiego, kim jest jego przy­
jaciel, którego nazwiska nie dosłyszał przy zaooznaniu się; 
na pl banji. A kiedy Krzyżanowski ze spokojem powiedział: 
.Stach" - Przybyszewski!", ksiądz .złapał się za głowę i krzy­
czał: .Boże. co ja zrobiłem! Antychrysta wpuściłem do kościo­
ła! - .Antychryst" nie okazał się jednak strasznym, gdyż nie­
bawem ks. Jabłonowski odwiedził w Arkadji demonicznego au· 
to~a .Mocnego Człowieka", 
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dzla, przedstawiający uczennicę Emilję Wysocką 
w sali gotyckiego domku na tlE' okna. Strona ko­
lorystyczna tego obrazu, jak wogóle w twórczości 
Krzyżanowskiego, nie odgrywa głównej roli. Mimo 
studjów plein'airowych płótna Krzyżanowskiego nadal 
były pełne ciemnych tonacyj, ponieważ swą skalę 
kolorystyczną słabo rozszerzył. Toteż impresjoniści 
ciągle zarzucali znakomitemu Krzyżanowskiemu, że 
"maluje blatem". 

O godz. 16 ej schodzono się na podwieczorel{ 
a potem znów malowano, aż do godz. 20·ej t. j. do 
kolacji. Po wieczerzy rozmawiano o sztuce bądź 
sluchano interesujących opowiadań Krzyżanowskiego. 
Czasem, w półświetle dużej lampy naftowej czytał 
ktoś z uczniów głośno utwory Słowackiego, Norwida, 
Kasprowicza, Przybyszewskiego, Nietzschego, Szew· 
czenki, Rimbauda... Niekiedy czytającym bywał 
Krzyżanowski, który czytał ś~ietnie, jak artysta dra­
matyczny. Nieraz rysowano jeszcze przy lampie. 
I Krzyżanowski chwytał wtedy ZA olówel< lub węgiel 
i chętnie szkicował głowę swego ulubionego ucznia 
Zygmunta Andrzejewskiego, zachwycając się jego 
"prawdziwie polskiemi ustami". 

Przy zapAdającym zmierzchu często zbierano 
się na tarasie świątyni Minerwy, aby posłuchać gry 
Morawskiego i Czurlanisa. Wśród słuchaczów znaj­
dował się niekiedy Wladysł!:lw Umiński, popularny 
autor "Podróży bez pieniędzy" i innych pOWieści 
dla młodzieży, mieszl(ający Wówczas w Arkadii, 
W domku przy łuku kami{>nnym. 

Koło godz. 23 wszyscy mniejwięcej spali. 

V. 
W soboty prace malarskie trwały tylko do godz. 

lO-ej. Resztę dnia poświęcano na reperację ubrań, 
na(:-rawianie butów, sporządzanie ram do ŚWieżych 
płócien i t. d. Po zalwńczeniu wszelkiego rodzaju 
prac wybierano się w sobotę albo W niedzielę na 
dłuższe przechadzki, zwykle s,!remjalnie, do Zlelko­
Wic, Bednar, NIeborowa, gdzie zwiedzano pałac i park, 
oraz do Bolimowa. Koczowano po wielu wsiach ło­
Wickich, ZWiedzając zabudowania gospodarcze i wnę­
trza izb księżackich. 

Ci, którym abstynencja bardziej dokuczała, szli 
na wyścigi do ŁOWicza, najczęśr.iej z Krzyżanowskim, 
aby Wstąpić do rest;juracji na -Starym Rynku. 

Przed przeszło stu laty wybierał się z Arkadji 
do ŁOWicza Norblin ze swemi uczniami Rustemem, 
Płońskim i Orłowskim. W Łowiczu zawsze zatrzy­
mywał się Norblin, kiedy jeździł z Warszawy do Ar­
l<adji. Są z tych czasów rysunki, przechowywane 
obecnie w Gołuchowie ks. Czartorysl{ie~o, gdzie m. 
in. znajduje się wykonany przez Norblina szkic "Od~ 
pustu w ŁoWiczu", mający w tle dwa kościoły łowic­
kie, oraz rysunek z 1785 r. przedstaWiający bramę 
miejską w Łowiczu .. 

Krzyżanowski nie posiadał norblinowskiego po· 
ciągu do malowania zabytków. Toteż uczestnicy ar­
kadyjskich studjów pleirr'airowych nic nie malowali 
,\\1 t.oWiczu. Zresztą w owych czasach policja rosyj~ 
ska niechętnie patrzyła na artystów, malujących gmachy 

. czy motywy architekturalne. Przecież i studja plein'· 
airowe wydały się policji podejrzane, choć odbywały 
się za specjalnem pozwoleniem gen. gubernatora 
warszawsl(iego. Gdyby władze rosyjskie znaly przy· 
szłą działalność uczestników studjów malarskich to 
zapewne nie obeszłoby się wtedy bez licznych are­
sztowań. Z pewnością zamlmeliby wówczas i tak 
już "nieprawomyślnego" Pruszkowskiego, który w 
czasie wojny, po zajęciu Warszawy przez Niemców, 
wsiądzie na folbluta i pojedzie do Le~jonów Piłsud· 
-skiego, aby z ułanami Beliny wyruszyć na front. 

Pod koniec studiów plein'airowych AndrzeJew­
ski, Czarkowski, Krasowski, Pruszkowski i Załuska 
z prof. Krzyżanowskim wybrali się pieszo do Gopła. 
Tymczasem w Łe;czycy policja wsadzila wszystkich 

---
do ula. sądząc iż ma do czynienia ze zbójami. Do­
piero po kilku godzinach pozwolono im ruszyć dalej. 
Zaledwie jednak doszli do Koła znowu spotkała ich 
niemiła przygoda. Pragnęli mianOWicie zatrzymać 
się w plebanii, gdZie przybywał kolega Krzyżanow~ 
sl<iego prof. E. Trojano\Vski, który miał malować w miej· 
scowym kościele. Ale Trojanowski był nieobecny wte­
dy, a ksiądz, biorąc ich również za zbÓjÓW, zamknął 
przed nimi drzwi i nawt>t po dłuższej rozmowie nie 
uwierzył, że rozmawia z malarzamt i z profesorem 
Szkoły Sztuk Pięknych, proponując Krzyżanowskie­
mu, aby dla udowodnienra, że jest artystą namalował 
kościół. Rozgniewany tem Krzyżanowski machnął 
ręką na plebanję i wszyscy udali się W dalszą dro­
gę. Doszli wreszcie do Gopła, które Krzyżanowski 
namalował z sentymentem i dużą pasją. Od jeziora 
ruszyli do Włocławka i stąd koleją . wrócili do Łowi. 
cza. 

W czasie studjów · IHalarskich Arkadja przepeł­
niona była gwarem, wesołością, śpiewem i muzyką. 
Nikomu nie zbywało na fantaZji ani na humorze. 
Pracowano, flirtowano i baWiono się. Flirtował 
i prof. Krzyżanowski, mający w Arkadii swą narze­
czoną, uczennicę Michalinę Piotruszewską. Ale flirt 
ten trwał W Arkadji tylko sześć tygodni, gdyż narze· 
czoną zabrali rodzice. Niektórzy uczniowie ożenili 
się później ze swemi koleżankami, z któremi spę­
dzali mile czas na studjach arkadviskich. Urządza· 
no W Arkadii także zabawy taneczne w ŚWiątyni 
Minerwy i bale kostiumowe. Podczas jednej ma­
skarady Morawski ucharakteryzował się za Wodnil,a. 
Opendzlowal sobie twarz na zielono. włożył na nos 
białe ol<ulary, okręcił się wodorostami i "wynurzał 
się" ze stawu, przy blasku płonących lamp. Kra­
sowski włużył na siebie kożuch, oplątał ~ię chmielem, 
przyprawił sobie różki i udawał S<łtyra. Parę uczen· 
nic przebrało się za ni mty, a potęż ny .czarlwwski, 
który podpił sobie przy robieniu kruszonu, okryty 
słomą, jako Chochoł z "Wesela" Wyspi~ńskiego 
wołał ze wszystkich sił, dopóki nie ZNalU si~ gdzieś 
jak kłoda: 

"Miałeś chamie złoty róg, 
miałeś chamie czapkę z piór: 
czapkę wicher niesie, 
rÓg huka po lesie, 
ostał ci się ino sznur, 
ostał CI się ino sznur." 

Kiedy studja plein'airowe skończyły si~, "roz­
śpiewana" Arkadja, którą opuszczano pojedyńczo 
i grupkami, stawała się z kaźdym dniem cichsza 
i samotniejsza. 

Rozpoczął się nowy rok szkolny. Z arkadyjskich 
prac wakacyjnych, które później niemal wszystkie 
spalą się w czasie pożaru gmachu S~koly Sztuk 
Pięknych, urządzono wystawę, która wzbudziła nie­
spodziewane zainteresowanie. I znów maloWano 
w szarych salach szkolnych, aż do lata przyszłe­
go roku. 

W 1905 r. pod kierunkiem prof. Konrada Krzy­
żanowskie\lo odbyły się studja plein"airowe w ZWie­
rzyńcu w lubelskiem, w 1906 r. W Istebnej w cie­
szyńskiem, w 1907 r. w Werkach na LitWie, w 1908 r. 
w okol.icach Libawy oraz w Finlandji... Ale z tych 
pierwszych dwumiesięcznych studjów plein'airowych 
w Arkadji, które spotkały się początkowo ze sprze~ 
ciwem nawet profesorów Szkoły Sztuk Piękrt}'ch, 
a które, jak się o tem naocznie przekonał dyrektor 
Szlwły Stabrowski, prowadzone były wzorowo i dały 
więcej niż sześciomiesięczne studja pracowniane, 
pozostały wśród uczennic i ucznióW najmilsze wspo­
mnienia. 

Jan Wegner. '." 
~, 
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Stanisław · Wyspiański. 
Wyrosły lo W atmosferze wspanialej przeszłości 

narodowej, piewca powshiOla listopadowego, budzi­
ciel społeczeństwa, wiell,i poeta czynu Ul odził Się 
i zmarł w Krakqwie (1869-1907). Syn rzeźbiarza, 
mającego swą pracownię u stóp Wawelu, w staro­
żytnym domu Jana Długosza, od dzieciństwa pozo­
stawał pod wpływem tradycji, wiążącej się z odwiecz­
ną siedzibą królów i wspanialeml pomnikami przt:sz­
łości Piastowsl:iej. 

Kończy gimnazjum śWiętej Anny W Krakowie, 
a po wejścIu do Szkoły SZIUH Plękllych zostaje ucz· 
niem Matejki. Poczet przedstaWiCieli prZeszłości 
narodowej, występujących W wielkich obrazach histo­
rycznych Matejki, stanOWią najbliższy I najdroższy 
poecie-artyście świat jego duszy. W obec świata 
realnego czuje się obcym, gnlewllym, niezdolnym 
żyć jego życiem. Na współczesność patrzy jako na 
słabe ogniwo, łączące przyszłość ze wspaniałą przesz- , 
10ŚClą, bo współczesność - to słabe, marne dusze, 
liiezdolne do czynu. Społeczeństwo- kocha Się w 
trupal.h i trumnach.- "Kiedyś, gdzieś tam tęgie du­
sze, półwarjackie animusze"... lecz z dawnej śWiet- , 
ności ot co pozostało:' "lalki, szopka, pod,le maski, 
malowany fałsz, obrazki". v.. ob te tego zapytuje 
z bólem: "Czy my mamy jakle prawo żyć, my, mo­
tyle i świerszcze w niewoli?" 

Pełen patrjotyzmu i durny narodowej, oburza 
się i pogardza tymI, co CZOlgdją Się u step obcych 
rządów. "Warcholy to wy, co Się me czujecie Pol­
ską i ży\Vym pOddaństwa i niewoli protes1t::m". Py­
tają jedni drugich - "Co myśliSZ?", nikt nie zadaje 
sobie pytania: "Co czynić?" Ból, gorycz i pesy­
mizm ogarniają poetę na myśl, że pęd do czynu, 
do wolności, że bohaterskość zamarły w duszach 
polskich; to też w refleksjach KOlirada z Ił Wyzwo­
lt!nJa" UKazuje przesuwające się l szelestem erynje, 
"wstające, gdzie róg rozprysnął się złoty, wylęgłe 
z jadów i trucizn, win i nawołujące z rozgłośnym 
szelestem i świstem-na cZyld lIa czyn! na l.zyn". 

Poeta-patrjota czuje wstręt do manifestowania 
polskości, pokazywania jej światu, iakby Polski już 
nie było, tylko pozostały po niej Ślady, okazy pCl-. 
miątkowe. Bo "Polska to Jest . Wielka rzecz", rzecz 
ŚWięta; Ole wolno nadużywać jej Imienia, ni pastwić 
się Krytycznie nad jej przeszłością. Bo-to śWię­
tość, a "ŚWiętości nie szargać, bo trza zeoy ŚWięte 
były, ale ŚWiętości nie szargać-to boh". 

Choć powstanie i krew, przelaną w 1831 roku, 
uważa jako siew, '!- którego kiedyś zejdzie obflly 
plon, tern niemniej jednak krytyczny jest stosuneK 
Wyspiańskiego do pokolenia z tego l roku. Z calą 
silą swej gorącej duszy potępia słabość, pragnienie 
sławnej śmierCi, niezdolnolność do WySiłKU woli, 
brak wiary W zwycięstwo i własne SIły. Przez usta 
w:ęc Chlopicklego z ironją, pełną bólu serdecznego, 
mÓWi do oficerów: "Wy,wy się stroicie w szlify, 
pióropusze, a zagrobowy laur wabi wam dusze". 

W Rheims w ~orącej modlitWie blaga poeta Bo· 
gurodzicę: " W skrzesz w nas dusze tak silne, jak 
długie są nasze cierpienia, tak Wielkie jak głębol<ie 
są nasze rany, tak płonące miłością, jak ogień strasz­
ny" ... ślubuje ... "my zaś prZyWiążemy się do pracy 
Ciężkiej, my chcemy upadać pod jej ciężarem, aby 
doWieść naszej miłości: my spłonqć chcemy na .sto­
sie poświęceń dla kraju... Na cześć Twoją, Maryjo"! 

Znurzone i zbolałe serce poety Widzi ostoję dla 
Polski w Bogu i rodzinie, a tal<ze jako lei, na od­
rętWienie i bezczyn WidZi zespolen.ie się słabej i peł· 
nej idealizmu i fantazji 4uszy inteligencji z silnym 
i krzepkim, realistycznym chłopem. "Bo chlop ma 
<;v. z Króla-Piasta". chlop pottlSą jest - i bastal" 

"Gdy to zespolenie nastąpi"-mówi poeta z silą su­
gestywną-" Polska zmartwychwstan'ie"! 

Szesna~toletni okres tWórczości (1891-1907) 
wydał 16 dziel, stanOWiących całość teatru Wy,s'pia ń­
skiego; z tych dziesięć mają za przedmIot dramaty 
z zycia narodowego, dramaty, rozgryw-aiące , się za­
równo w odleglej przeszłOŚCi ("Legenda", -"Bolesław 
Smlały", "Skałka"), jak n.a tle 1831 r. w WarszaWie 
(" WarszaWianka", "Lelewel", "Noc listopadowa") 
i 1848 r.oku w, Rzymie ("Legion"), uądź spółcześnie 
w KrakOWie i jego okolicy (" Wesele", " Wyzwolenie", 
"Akropolis"). Dwa osnute są ' na dawniejszem i 
współczesnem życiu wsi polskiej (" Klątwa", "Sędzio­
Wie"), cztery zaś ("Meleager", "Protesilas i La odam­
ja" , "Achilleis" i "Powrót Odyssa"), osnute są na 
życiu greckiem. W dramatach narodowych tragicz­
ną była gra, była "skarżeniem, chłostą, spowieazią". 
l w tem jer urol{, jej czar, 'owładający dt.lszą czytel­
nika czy widza. Symbol, nastrój wraz z architekto­
nil(ą bud0wy, malarslwść i plastyka przenikają du­
s.zę, wy\\ołują napięcie uczuciowe. 

Jest Wyspiański jedynym, obol< Wieszczów-o 
Wielkoludów godnym stanąć, dramaturgiem, lecz 
różni się od nich tern, że jest Wieszczem Czynu, 
pragnącym Walki i wyzwolin nalodu z niewoli i ' gnu­
śności ducha jak i niewoli polityczllej. 

Nie sądzone m mu było dożyć tej szczęś liwej 
chwlli, lecz zasługi jego są Ilieśmiertelne. On pierw­
szy objąl swą duszą i twórczością całą przeszłość 
czasy przedhistoryczne, piastowskie, jagiellońskie, 
lud kmiecy, mieszczaństwo i rycerstwo, a tal,ż€ ma­
lo znane współczesne życie inteligencji polskiej. 

Odsłonił i UŚWiadomił podstawy bytu narodo­
wego, zwrócił myśl polską i pracę ku umocnieniu 
społecznemu i ekonomicznemu, ku unarodOWien iu 
miast, przemysłu i handlu, ku wszechstronnemu roz­
winięciu twórczości ducha polSkiego i stwierdzeniu 
prawa . do bytu samoistnego ze wSP9łudziałem w_ 
zbiorowych zadaniach współczesnej ludzkości. 

Br. Warz)'cka-Rudecka. ----

Tydzień RoJni CZy • 
Poraz pierwszy w Polsce odbędzie się w dniach 

od 6 do 13 listopada b. r. ~ Tydzień Rolniczy", po- · 
raz. pierwszy zrzeszeni w organizacjach zawo dowych 
rolnicy całej "Rzeczypospolitej zadokumentują soli­
darność w obronie swych warsztatów i zagrożonego 
bytu." Kryzys gospodarczy doprowadził do zaniku 
siły płatniczej i nabywczej rolnictwa, a W znacznym 
stopniu sily wytwórczej znacznej W,iększości ludno­
ści naszego Państwa. 

Nie wystarczają daleko idące oszczędnośc i go- '· 
spodarcze - jakie poc.zynił Rząd wskutel, kryzysu, 
a stopa życioWa rolnika obniżyła się do min imum. 

"Tydzień Rolniczy" b'ędzie wyrazem jednoljtego 
stanowiska rolnictwa w dziedzinie głównych postu­
latów polityki gospodarcz~j. Ma wskazać koniecz'- " 
ności: ' .t. /1' 

:,.1') 
l. obniżenia stopy procentowej, , r , 

2. dostosowania cen produktów przemysłowycn, '. 
a wszczególności skartelizowanych, do możli-
wości' płat'niczej rolnictwa, , , 

5. rewizji opłat 'dotychczas oboWiązujących na rzecz l 

instytucyj kemunalnych i inne. . 
Ut dmu 6 'lts/opada b. r. odbeązt'e si~ w ŁOWt'B_ 

czu w lokalu 5towarzys . ema Robotników Chrześct'a#l- . 
sktch, ul, 5tanisła-wsklego ~f o ~odzint'e l-e; ;0' ;0-
ludniu Walny ZJa~1i Rolntków, zrzeszonych w orga· 
nizacjach ' rolniczych i społdzielczych, o I<tórym Okrę· 

, gowe Towarzystwo Organizacyj i Kółek RoLniczych 
w ŁOWiczu niniejszym' pOWiadamia i zaprasza. 13 H·­
stopada b. r. odbędzie się W Warszawie Zjazd Cen· 
tralny Organiza'-yj Rolniczych, na którym delegaCi 
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poszczególnych pOWiatów przedstaWią uchwaly ze 
swoich terenów, poczem zapadną uchwały reprezen-
tujące interesy całego Państwa. . 

Swiadomość chWili i konieczność zgodnego 
współdziałania wymaga, aby biorący udział w Zjeź­
dzie (Kółka Rolnicze, i Spółdzielnie Rolnicze) ogar­
nęły całość interesów rolnictwa polskie~o, bez róż­
nicy stanu posiadania, vez różnicy przynależności 
partyjnej czy organizacyjnej. 

Rolnicy, stawcie się licznie. 
Za Zarząd O. T. O. i K. R. w ŁoWiczu 

Prezes: (-) U-. Janowski. 

---
Część druga rozpoczęta została odśpiewaniem 

"Hymnu Młodzieży Ludowej". Następnie odśpiewa­
no parę piosenek ludowych, a na zalwńczenie ode­
grano sztukQ w 2 aktach p. t. "Krewniak z Ameryki". 

Deklamacje, śpIewy, przedstawienie wykonane 
były li tylk,o przez młodziez Wiejską z. Czatolina i 
Rec'l}C, zgrupowaną w ZWiązku Młodziezy Ludowe~ 
i ZWiązl<u Strzeleckim. W przerwach przyglywafe 
orkiestra miejscowej Straży Pozarnej. Trzeba przy­
znać, że impreza ta udćJla się nadspodziewanie, 
o czem śWiadczy/y rzęsiste oklaski ł kaskady śmie· 
chu, wywoływane przez doskonale grających ama­
torów od pluga. ' 'URONI"A Uroczystość wypadła imponująco i w dużym stop· 

, I1 I1.. niu przyczyniła się do uświadomienia społeczeństwa. 
- AkademJa ku czci poległych harcerzy łowicki~h Przewodniczącym Komitetu organizacyjnego był p. Ku­

w roku 1920. Druży!)y harcerskie łoWicl<ie zeńskie kier Eugenjusz. Fakt wzięcia udzłału, przez, mło..­
i męskie z inicjatywy Koła Starszego Harcerstwa dziez Wiejską w tej uroczystości mimo ciężkich cza· 
W ŁoWiczu organizują w sali kino-teatru "Eos" we sów ŚWiadczy, że młodzież ta garnie Się do oświaty, 
wtorek dn. 8 listopada r. b. o godz. 19-ej Akademię chce pracować nad sobą· Trzeba- tylko podobnych 
ku czci poległych harcerzy łowickich w roku 1920' pp. Grasce i Jnbłońskiemu nauCZYCIeli, którzy nie 
Na program akademji złożą się: deklamacje, referat, szczędzą trudu ,i drogie~o czasu nad urabianiem ' 
produkcje chóru harcerSkiego, muzyl<a, żywy obraz ludu. I J. T. 
i harcerski obrazek sceniczny. - Lotne Komisje sanitarne. Dnia 27/X o'dbyto 

- 'Z Koła Akademickiego Łowiczan. Zarząd AI<a- się \\I Łowiczu starościńska lotna Komisja Sanitama 
demickiego Kota Łowiczan w Warszawie komunikuje, przy udziale zastępcy starosty, lekarza-pOWiatowego,· 
że dyżury członków zarządu odbywają się: Powiatowe~o Komendanta P. P., komendanta post. 

Kol. prezes-T. Bączkowski-Warszawa ul. Gró· P. P. W ŁOWiczu oraz dozorcy sanitarnego. Celem 
jecka 59, pokój 130-w poniedziałki W godz. 18-19; stwierdzenia stanu piel<arń podczas wypieku pieczy­

KoI. skarbnik - Fr. Fqbijańsld - Warszawa, wa Komisja lustrowała piel<arnie W godzinach not­
ul. Puławska 55 m. 9-wponiedziałki w' godz. 17-18. nych od 21·ej do l·ej w nocy. W rezultacie inspek­

Ponadto we wszell<ich sprawach tyczących się cji wstrzymano wypiek chleba przez opieczętowanie 
Koła można zwracać się do kol. prezesa (ŁoWicz- pieców do czasu uporządlwwania lokalu W 8 piel(ar­
Piłsudskiego 5). niacll, gdzie stWierdwno Obecność prusaków lub też 

Jednoczeinie pOWiadamiamy, że w dniach najbliż- brudy. Oprócz tego winni brudnego iJtrzymania pie­
szych upływa termin składania podań O przyznanie karń zostali ul<arani mandatami karnemi. Jak nas 
stypendjum miasta Łowicza na rol< 1932/33. Zarząd. informują dn. 28/VIH o.dbyla się noc"na lotna It!stracja 

- Osobiste. Komendant obwodowy P. W. i W. piekarń w Bolimowie, gdzie opieczętowano czasoWo ' 
F. p. kpt. ]. Polkowsl<i powróci! z urlopu i objął 4 piekarnie; II/X lustrowano piekarnie W Soboc..le 
urzędowanie dn. 1.XI 32 r. i znaleziono takowe W porządku. ' 

- "Tydzień zagadnień polsko niemieckich" w Ły- - Zjazd walny- delegatów Kół Związku Młodzieży 
szkowicach. W niedzielę dnia 30 października, od- Ludowej powiatu łowickiego, odvędzie się dnia 6 li-
była się w sali fabrycznej w Łyszkowicach uroczysta stopada W ŁoWiczu W sali Stowarzyszenia Robotni­
al{ademla z okazji "Ty~odnia zagadnień polslw-nie- ków Chrześcijańskich (ul. Stanisławskiego 25) z na­
mieckich" zor~anizowana przez miejscowy komitet stępującym porządkiem dziennym: Godz. lO-a na. 
oby~atelski. Duża sala fabryczna byla wypełniona bożeństwo w kościele Popijarskim, 2) Godzina 12.30 
po brzegi publicznOŚcią. Okolo tysiąca osób przy- Zjazd W sali Stow. Robotn. Chrześć., 5) a) Odśpie. 
bylo na akademję i to nietylko z samej osady, ale wanie hymn!l Z. M. L., b) zagajenie; c) powitania; 
nawet z pobliskich wiosel,. d) wyvór prezydium zebrania; e) sprawozdanie z dZia· -

Uroczystość rozpoczęła się odśpiewaniem hym· łalności zarządu; f) sprawozdanie kasowe i Komisji 
nu narodowego przez chór ZWiązku Młodzieży Lu- ReWizyjnej; g) dyskusja; h) plan pracy na rok 1952/55; 
dowej, poczem przemówili p. Jan Graska, komen- I) wybór zarządu i komisji rewizyjnej; j) wolne wnioski. 
dant 8 komp. Zw, Strz. prezes ZWiązku Strzelecl<ie- - Loterja fantowa. W dniu 6 listopada b. r. 
go gm. Łyszkowice p. Jabłoński. Mówcy zaznajo- . o godz. 14 (2 ppol.) w sali kina wojskowego odbę- ' 
mili zebranych z istotą uroszczeń niemieckich do dZle się loterja famowa urządzona przez miejscowy 
ziem Pomorza, Poznańskiego i Sląska oraz omówili Oddział Ligi Morskiej i Kolonjalnej na cele morskie. ' 
stos~nki polsk.o-niemieckie, cyt~j~c zdania polskich - "Polska a Niemcy". W zWiązku z "Tygodniem 
rnężow ~tanu l. rr~zy~ent.a Rzph~eJ. propagand~:"ym zagadnień polsko-niemieckich", sta • 

. S~ołeczenstwo,. Je~h ~h.odzl o ~ałość n~szych ramem ZWiązku Obrony Kresów Zachodnich odbył 
granIc Jest zgodne l .'stnreJe tylko. Jedna zblO~o~a się dn. 20 b. m. W zapełnionej publicznością sali Ki­
wola całego narodu: me ~hcerny niC ?bcego I me na Woj~kowego odczyt zbiorowy n. t.: . "Polska a 
damy tego~ cI? nasze •. "N.lemasz Polski bez morza Niemcy", zagajony przez p. Feliksa Andrzejewskiego. 
i ~omorz8 -Jak POwI~dzlał p. Prezyde~t R. P. na PrzemaWiali: p. prof. Rudecki o prawach histo­
śWlę~le mor~a W Gdym •. Kr~sy Zach?dm~ \\I wal,ce ryćznych Polski do Kresów Zachodnich,p. Jan Weg. 
z Nlemca.ml będą polskleml Termopllan:lI. Swoich · ner o stosunkach polsko- niemieckich od Traktatu 
praw, .~~olch ~Iem . b~onl,Ć zawsze b~dz~ern~ at d? Wersalskiego do chwili obecnej i p. prof. Antono-
ostatn.leJ kropli krWI lnIe. ?dd~my am p1t;.dzl ziemI wicz o pamiętnikach Stressemanna i o potrzebi"e ża. 
nĆjszeJ., !a~ nam do~o~oz BogI - zakonczyI swe ;ęcia ostrego stanOWiska wobec Niemiec. 
przemowlenre p. )abłonskr. " - Kradzież. W nocy z 28 na 29 października 

Przernówien~a .. wy~arły slln~ wrażenre na" zevra- r. b. nieznani sprawcy zapomocą włamania dostali 
nych •. Po przernowlenrach odśpiewano "Ro.tę. Na- się do sklepu Emila Balcera w Łowiczu skąd sktadli 
stępnIe, zo~taly wygłosz?ne d.wle deklamacJE': o. wy- z niezamkniętego biurka okolo 2 tys. złotych gotów. 
z~olem.u Sl~ ludu śląskIego I ~ m?rzu. ~~śplewa- ką, 2 rowery nowe, 2 tuziny łyżeczek firmy "Plaget" 
me~ _pleśm na nutę Roty o, ZIemi S!ąskleJ, o mo- i kilka ćWiartek losów 10tNyjnych. Dochodzenie 
rzu I Pomo~zu zostala zakonczona pIerwsza część w tej sprawie prowadzi posterunek policji w LOWiczu. 
UfoczystO$CI, . 



Nr. 59 ŻYCIE ŁOWICKIE 5 

. Głos Nauczycielstwa Łowickiego. 
Organ Oddziału Pow. Związku Nauczycielstwa Polskiego w Łowiczu 

pod redakcją Zarządu Oddz. Pow. Z. N. P. 

Kronika Związkowa i Szkolna. 
Kurs świetlicowy na Blichu. 

Zagadnienie oświaty pozaszkolnej jest ciągle 
~ywotne. Interesują się niem wszystkie niemal ugru­
powania społeczne, polityczne; różnorodne bywa po­
:dejście do tego zagadnienia - różni i różnie kwestję 
'tę starają się rozwiązać. 

A nie jest to rzecz łatwa i prosti:l, jakby sit; 
"zdawało w dobie piętrzących się trudności ekono­
micznych; powierzchowne podejście, budzi zastrze· 
żenia i obawę o powodzenie sprawy. 

Ale wszakże pesymizm nie jest siłą doradczą, 
Ti:lczej destrul{cyjną, stąd mimo wszystkie trudności 
w prowadzeniu pracy oŚ\'Jiatowej, zebraliśmy się na 
Blichu w dn. od 29 - 5l.X. r. b. by wysłuchać kur­
su ś.wietlicowego, a potem przystąpić do pracy w tej 
'<lziedzinie. 

Jedną z form pracy OŚw. wśród dorosłych za 
najlepszą uznaną została forma pracy ŚWietlicowej. 

Zadania i cele treściwie i doldadnie omówiła 
4'. Moszczeńsl<a, zaś zajęcia wieczorem odbyte daly 
<lbraz, jak praca ta wy~ląda. 

Udane, żywe i interesujące rozwiązywanie sza­
'ad przy pomocy inscenizacJi, nie udany inscenizo­
-wany sąd dal przyklad co wybierać, a czego jako 
.zbyt daleh.o idącej parodji unikać. 

O inscenizacji mówił p. Cierni ak. Wieczorem 
sami słuchacze inscenizowali piosenki ludowe. Byly 
'to rzeczy piękne - OWiane miłością tego człowieka 
<lo twórczości ludowej, budziły wśród słuchaczów en-
1uzjazm. Wytworzył się mily serdeczny nastrój, 
,zOlld gdz i eś szablon w rytmie piosenki: 

Oj ty praco, ciężka praco, 
Zmyślili cię nie wiem na co? 
Zmyślił ciebie dziaduś stary, 
Co w tanocku nie mioł pary. 

Zda się czuliśmy ciężkie Westchnienie bliskich 
"nam serc. Zda się czuliśmy uścisk spracowanej dlo­
ni Wieśniaka. 

Na specjalną uwagę zasługuje p. Meizner, Jego 
cała prplekcja to nie wykład, to jakaś mistrzowska 
~ra na naszych uczuciach. Na sali cisza, że odde­
chu nie słychllć. a On z całym pietyzmem rzuca 
~łowa w gwarze ludowej. Przenosiły one nas W in­
nv ŚWiat, pozwalając na \Vytchnienie i przyjemność, 
jaką zawsze daje doskonaly artystyczny styl mÓWią­
cego. MÓWił o chórze ludowym o orkiestrze, ilustro­
wał swą gawędę grą na skrzypcach, wydobywając 
czar pieśni ludowej. 

Niemilknące oklaski były wyrazem jak umiał 
"rozk ochać słuchaczów w twórczości muzyki i pie­
śni ludu. 

Z kolei p. Moczydlowska sposobem dyskusyj­
nym, omówiła tntdności w terenie. Zebrała Wiado­
mości o tem, co się robi w pOWiecie z prac oświa­
towych. Omawiana była również sprawa Ogniska 
Kultury i Sztul{i lud. w Zlakowie. 

Wielce interesującym był wykład p. ŚWięcicl{iej. 
'OmaWiała rzeczowo w głębokiem ujęciu sprawę bi­
bljoteki i czytelnictwa, prZyWiozła wiele materjału 
ilustrującego praktyczną pracę w tej dziedzinie. 

Szkoda, że tak mało miejsca na omóWienie, 
'Warto te sprawy omówić obszerniej, pożądanem by-

łouy, aby każde zagadnienie opracować obszernie 
s7.czegółowo i podać W piśmie niniejszem, bo pracą 
OŚWiatową nietylko interesuje się 45 osoby zapisa­
ne na liście uczestników. ale jest ich daleko wIęcej 

Wielu wśród nas wprawdzie zastanaWia się nad 
istotą pracy OŚWiatowej i doskonale Wie, że praca 
ta, aby przybrała realne formy, dała wyniki, mu~i 
być oparta na środkach materjalnych. l cala troska · 
nasza sprowadza się do tego, skąd te środki zdobyć. 
W tym punkCie opanowuje nas uzasadniony pesy­
mizm, ale czy mamy nic nie robić. M. Szmtdtówna." 

16.XI. Konferencja nauczycielstwa szkół powsz. 
w sprawie Giwiaty rol .. iczej. 

W ZWiązku z przejęciem szkolnictwa rolniczego 
przez Ministerstwo W. R. i O. P. wynikła koniecz­
ność pogłębienia współpracy i współdziałania pomię­
dzy szkołami powszechnemi i rolniczemi. 

Dla zi\usłro\\oania i omówienia szere~u aktual:­
nych za~adnień, zwoJuje się na dzień 16 listopada 
b. r. w Szkole Rolniczej na Blichu na godz. 11 (je­
denastą) przed południem konferencję nauczycielską 
na którą uprzejmie zapraszamy Nauczycielst\\oo szkól 
powszechnych. 

Porządek konferencji: 
l) Zagajenie 
2) Naświetlenie zagadnienia współpracy szkól rolni­

czych z nauczycielstwem w ZWiązku z przeję­
ciem szkolnictwa rolniczego przez M. W. R • 
i O. P. Naczelnik Wydziału Sz. R. p. inż . Witold 
Miśkiewicz. -

5) OŚWiata rolnicza w dQbie kryzysu ekonomiczne-o 
s;!o p. prof. Władysław Grabski. 

4) Praca społeczno-rolnicza nauczycield na wsi 
p. " inż Zygmunt Kobyłińskl. 

5) Dyskusja. 
Dla uczestników konferencji dzień jest -wolny 

od zajęć szkolnych 
Inspektor Szkolny (-) L. Stiasny 

Dyrektor Szkoły Roln. (-) W. Kuphal 
Prezes Oddz. Pow. Z. P. N. (-) E. F/eming. 

Zebranie Członków Ilsi,l!arni Łowickiej. 
Dn. 23-X r. b.odbyło s"ię zebranie clłonków 

spóldz'elni "Księgarnia ŁOWicka". Na zebraniu przy­
jęto sprawozdanie z działalności Zarządu i Rady 
Nadzorczej, dokonano podziału nadwyżki zgodnte 
z wnioskiem władz spółdZielni, uchwalono prelimi-­
narz budżetowy na czas od l. VII. 1932 r. do 50. VI. 
1955 r. w kwocie globalnej zl. 20.273. Do Zarządu 
wybrano: Franciszka Kręcicl{ie~o, Czesława Mot y­
lińskiego i Jana Sosnowskiego - wszystkich ponow­
nie-oraz na zastępcę-Zygmunta BlikIego. : 

Do Rady Nadzorczej wybrano: Dudę-Dziewie­
rza Bole!'ława (ponownie), Jaraczewsl<iego Gracjana, 
Łucznika Bronisława (ponownie), Palysiewicza Józe­
fa, Prusa Stanisława (ponownie) i Tomaszewskiego­
Stefana (ponownie), a na zastępców-KolódziejsI{ie-' 
go Saturnina i Wasilewskiego Anton"iego. 

W wolnych wnioskach uchwalono, ażeby W 
przyszłości wybierać tylko obecnych na zebraniu. 

6 - 12. XI. 1932 r. 
Tydzień Polskiego " Białego Krzyża 
-Złóż ofiarę na oświatę żołnierza-
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*) Dekteteł11 PrazJ/4enła Rzeczypospolitej Sejm 
j Senat zostały żwołane na 7.wyczajną sesję jesienną. 
Najwa~niejs~.Aes,p~~w;,które będą załatwione w cza­
sie tei sesji, jest uchwalen1e budżetu na rok 1935/4. 

*) Minister Spraw . Zagranicznych p. August 
Zaleski zgłosił prośbę o dymisje. Prośba została 
uwzględniona przez p. Prezydenta. Te!<ę ministra 
spraw zagranicznych objął dotychczasowy podsekre­
tarz stanij ministerstwa spraw zagranicznych p. Józef 
Becie 

*) W 9jewoda ~ielecki pismem z dn. 28 paździer­
nika rozWiązał 1)8 opszarze województwa kieleckie­
go Obóz Wielkiej Polsld. 

*) Zał>ójca dyrektora zakładów żyrardowsl<ich 
Elachowski skalanv został nR 5 lat więzienia. 
" *) ~ząd złożył do laski marszałkowil<iej projekt 
budżetu na rok 1953/54 zamykający się w dochodach 
sumą 2.088.99ę.l50 zł. i w wydatkach 2.449.897.181 zł. 

• W tych dniach otwarta będzie linja kolejowa 
Woropajewo-Druja w województwie Wileńskiem. Linia 
liczy 89 !<m., przechodzi przez powiaty, które dotych­
czas były o.ddalone od stacyj kolejowych ponad 50 lim. 
Na magistrali węglowej są na ukończeniu roboty na 
brakującym środkowym odcinlm. Między Inowrocła­
wiem a Karsznicami będzie otwarty Juch prowizo­
ryczny 1 stycznia. 

* Mi.ędzynarodowy ZWiązek lotniczy uznał rekord 
wysokości lot inż. Brzewieckiego (w kategorji sa· 
molotów turystycznych). 

• Polska Kasa Opieki W Paryżu, która służy 
naszej licznej emi$!racji we Francji jako bezpieczna 
lokata oszcz~dności, przeniosła się do własnego 
gnlachu. 

o) Francja opracowała nl)wy projekt rozbroje. 
nia na łwnferencję rozbrojeniową, która ma się od­
być w najbliższej przyszłości. 

o) Zacieśnienie węzłów przyjaźni pamiędzy 
Francją a Hiszpanją znalazło wyraz w podróży pre­
mjera rządu francuskiego Herriot'a do stolicy Hisz­
panji. Herriot był entuzjastycznie przyjmowany w Ma­
drycie. Komuniści i anarchiści urządzili z tego po­
wodu szereg demonstracyj przeciW Herriot'owi. 

o) Prezydent Stanów Zjednoczonych Hoover 
bierze czynny udział W akcji przedwyborczej na no­
wą kadencję i wygłasza mowy programo we w róż­
nych miastach SL Zjedn. Ostatnio na Hoovera 
szykowano zamach Iwlejowy, który został W porę 
odluyty. 

o) W Londynie doszło do starć między tłumem 
bezrobotnych a policją. 

o) Trybunał Stanu w Lipsku wydał wyrok w spra­
wie zamianowania Komisarza Rzeszy na miejsce 
urzęduj~cych ministrów pruskich. W wyroku prly­
znano cz~ściowo rację rządowi Papena i częściowo 
socjalistycznemu rządowi pruskiemu Brauna. Poło­
\\liczny wyrok przyczynił się do powiększenia zamę­
tu wewnętrznego. 

o) Przywódca socjalistów francuskich Blum za­
atakował szefa sltabu armji francuskiej gen. Wey· 
gand za je~o stanowisko w sprawach organizacji 
obrony Francji. 

o) Według ostatnich wiadomości ze Stanów 
Zjednoczonych prawdopodobieństwo ponownego wy­
boru Hoovera znacznie zmalało. 

Odpowiedzi 1łedal(cji. 

Walkowi z pod Łowicza. Sprawę skierowaliś­
my do czynników miarodajnych, które upoważniły 

nas d o oświadczenia, że należność. zosłanie uregu-­
lowana w tej czy innej formie. 

Dlf1llekofIJ9 Kino-teatr lł P. p. 
-- wyśWIetla wspaniały film lotniczy p. t. --

"PAT o " 
(Dramat Lotników) 

W rolach głównvch; Ryszard Barthelm88s, 
" Fairbanks 'jr., Nsil Hamilton. 

Douglalt. 

Zburzenie wielkich zakładów amunicyjnych! 

Nad program: Tygodnik. 
Dnie i godziny przedstawlpń: sobota 5 listolJada i po· 
niedziałel< 7 listopada o $2l1dz. 8 wiecz" niedziela 61i­
stopada o godz. 5, 7 i 9 \l.1\'('Zorem. 

Film dla młodzież,. dozwolony. 

NOWOŚĆ · !!! 
WAŻNE DLA NAUCZYCIELSTWA 

CHMURA i DOERING 

CWiczenia cielesne - Oddział pif'rWszy, cena zI. 5 .. 

Zamawiać można w Księgarni l.owiclliej 
ŁOWICZ, Rynek ~CŚCiuszld 12, tel. 148. 

Szkoła Rolnieza Żeńska 
w " Dąbrowie Zduńskiej. 

Rozpoczęcie roku szkolnego dnia 15 listopada 1952 r. 
Opłata za utrzymanie w szkole 15 zł. miesięcznie 

za .uczennice z pow. łowickiego. 

Szkoła " Rolnicza na Blichu 
sprzedaje z bardzo wczesnych lęgów młode Iloguty 
dobrze wyrośnięte i opierzone rasy Rhude·lsland Red 
(czerwone l<armazyny) w cenie 6-10 zl. za sztul<ę. 

\U wyborowe mleko butelkowe zaopatrzyć sie moina 
w Szkole Rolniczej na Blichu. 

Cena z dostawą do domu 25 g t' o S Z Y z a li t r. 
Zamówienia telefoniczne teI..Ni 63. 

Dr. med. T. Jasiobędzki 
Choroby skórne i weneryczne. Analizy krwi. 
Przyjmuje w ŁoWiczu W niedziele od godz. lOda 11 w. 

Zduńsl<a 27. (W Warszawie w pomedzialki i czwartki 
od godz. 6 do 7 w. Piękna 16 b.). 

19u~iono kliąietlke woj!kOWą~:ds~?er~~:!i:~ ~~ 
imię Józefa Pawłowskiego. Ksiązeczkę unieważnia się. 

3-2. 

Komitet Redakcyjny: I. Blubm-Rwiatkowski. f. Krę[itki, l. Urzemialski. Redaktor odpOWiedZialny: l. ~trzemźa\ski. 
Wydawca: Powiatowy Komitet Regjonalny w Łowiczu. Druli. K. Rybacl<iego w ŁoWiczu. 


